KURJER KRAKOWSKI. 


Dnia 8 października 
| roku 1834. 
pismo to wychodzi codziennie 
wyjąwszy niedziele iświęta o 
godzinie 5 z południa. 


er 


Przedpłata kwar. 
talna zł. 5, Nu- 
mer pojedynczy 
groszy 5. 
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Prenumerata przyjmujesię w Krakowie w handlach PP. Chia- 
sko przy ulicy szezepańskićj, Kalisińskiego przy ulicy floriańskićj 
i na Kleparzu, Cybulskiego i Kocha w rynku, Kaczmarskiego , 


Góbla pod krukiem, Schrejbra prz 


puliey grodzkićj, Maryi Oswald na 


Stradomiu, i Faintucha pod pelikanem N. 97 na kazimierzu. 


— nn, a, 


KRAKOW. W dhiu wczorajszym | JWX. Kanonik Dzianott Podstarszy 


podług ogłoszonego poprzednio roz- 


porządzenia, odbyła się uroczystość. 


250 rocznicy założenia w naszym 
mieście Bractwa Miłosierdzia i Ban- 
ku pobożnego przez wiekopomnej 
pom 'X. Piotra Skargę. Pochód 

raci zgromadzonych z kamienicy 
tegoż instytutu do Kościoła S. Pio- 
tra nie okazałością zajmował. ale był 
żywiołem moralnego uczucia, roz- 

oszą serca-i umysłu ; chorągiew z 
wyobrażeniem syna Bożego niosł 
jeden zbraci, obok niego dwóch 
innych z srebrnemi berłami w pol- 
skich ubiorach przypominali nam 
przodków naszych, tórych staro- 
polskiej pobożności winniśmy zało- 
żenie tego instytutu, potem niesio- 
no księgę, obejmującą imiona zapi- 
sanych braci od roku 1584. Dalej 
dwóch duchownych z podobnemiż 


berłami przodkowali postępującym, 


braciom, otoczonym chorągwiami 
cechowemi. i 
"Za przybyciem do 
pełnionego licznie zebraną powsze- 
chnością, Pasterz Dyecezy! tutej- 
szej, słał w swojej ofierze mo- 
dły dziękczynne Bogu, wczasie któ- 
rej przemówił z kazalnicy Skargi 


Kościoła na- 


Bractwa i Banku; słowa jego prze- 
konały zgromadzonych, iż utrzymu= 
jące się przez półtrzecia wieku bra= 
ctwo i Bank, są drogą spuścizną po 
ojcach naszych, gdyż wskazują nam 
ich miłość bliźniego, kierowaną o= 
świeceniem; a z trwałości tych za- 
kładów w pośród wojen, klęsk, zmian 
rządu na ziemi naszej, dowiódł o 
prawdziwej opiece Boga nad tą świę= 
tą własnością ubogich. ; 
Po skończonem nabożeństwie zbli- 
żyło się do stóp ołtarza 6 par no- 
wożeńców wyposażonych z fundu- 
szu Bractwa, na pamiątkę dnia te- 
go; którym śluby dał JW. Cele- 
brans po krótkiem przemówieniu do 
tychże. Tak uczczono ten dzień 
założenia instytutu, odróźniającega 
się od innych miłosiernych tym, że 
w nich mię nędza żebrze litości, a= 
le, litość sama wyszukuje nędzę; ta- 
jemnicą okryta wchodzi w mieszka- 
nia ubostwa, chorób, i wyrywa z 
rąk rozpaczy ofiary srogiego losu, 
który ż wszystkiego je ogołocił, o- 
prócz potrzeb 1 wstydu żebrania, — 
Żałowano tylko powszechnie, iż po 
między obecnemi braćmi nie wje 
dziano chorobą złożonego JW, Fran- 


eiszka Piekarskiego Prezesa Sądu 
IL. Instancyi, Starszego Bractwa i 
Banku; męża pod którego 20 letniem 
starszeństwem do największej świe- 
tności doszły te zakłady, a które- 
go słusznie nazwano wskrzesicielem 
Bractwa Miłosierdzia i Banku Po- 
para. 
ADAST a MRAN 


Gdy przechodził transport broni 
ià amunicyi przez granicę francuzką 
do Hiszpanii dla wojsk królowéj, 
niechcieli go przepuścić celnicy i 
już miało przyjść do rozlewu krwi, 
goy tym czasem przypomniano so- 

ie atrament i spisano protokół, a 
tak przeszły granicę muły z ładun- 
kami, a osły się zostały. — Izba 

rokuradorów podała prośbę krá- 
owéi, ażeby przywrócić licznych 
vrzedaików oddalonych od 1820 do 
1823 roku, którzy i siebie 1 mienie 
poświęcili dla dobra kraju — Stan 
finansów portugalskich, jest pocie- 
szający i wkrótce uwieńczy opera- 
cye pieniężne i reformy krajowe, 
silaceniem : na raty długu narodo- 
wego — Półkownik Pizarro obwi- 
niony o zdradę kraju siedzi jeszcze 
w więzieniu, sprawa jego wytoczy 
się w tych dniach przed izby. sej- 
mujące, W Niemczech jedzą i 
pija, w Anglii piją i jedzą, a we 
Francyi jedzą, piją i bawią się. 
Dowiadujemy się z Ma- 
dryltu, że >ogiedzenia prokura- 
dórów” przybierają coraz  burzłi- 
wszy charakter w obradach nad 
długami krajowemi; po co, na co 
tyle mów, sprzeczki, niech płaci 
kto pożyczał. — Mąrgrabia de la 
Amarillas mianowany prezesem pro- 
cerów w miejsce jenerała Casta- 
ka; a f 
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mac ”, 


nos, który urząd ten złożył, - Do- 


mowa wojna w Hiszpanii zamieujłą 
się w turecką, t.j 


t tj wtak barbarzyń- 
ską, żć stronnictwa w swg) wyuzda= 
nej zaciętości, nawzajem Jeńców 
rozstrzelają. — Szkoda prochu! Ró- 
wnocześnie doniesiono Don Karlos 
sowi. o skonie żony jego i o nië- 
przyjacielu, „który go krok w krok - 
śledzi; ta wiadomość była mu |Q< 
wodem odłożenia żałoby na późmićj; 
bo ledwie wystarczyło czasu do uż 
cieczki. — Szczęście dla królowej 
rejentki hiszpańskićj, że jéj przecie 
wnicy piszą; «iż karliści miel mieć” 
tyle i takie oddziały wojska, że miez“ 
li stoczyć potyczkę w które) mieli 
wygrać, że mieli dostać pieniędzy, 
bez których nie można wojować. =e 
Królowa rejentka zaprowadza w œa- 
łej Hiszpanii szkoł wzajemnego üs 
czenia, — Jenerał Mina przywros” 
cony do wszystkich stopni i godno» - 
ści ma dowodzić wojsku w miej 
scu Rodilą na północy czynnego, 
Jeżeli długi Ferdynanda VI}, naród ` 
hiszpański me uzną, bankiery we 
|-Francyi, Anglii, Belgii i Hollun jyj 
| będą to długo pamiętąć l niejbzye 
czą bez podwójnego zastawu In * 
Bogusławski utrzymuje: ze trora- 
czną snszę nie można przypisywać 
wpływowi komety mającego sin pos 
kazać w roku przyszłym, de z: są 
zdaje być ciałem lekkun i wietrze 
nym, niemogącym żadnego wywige 
rać wpływu na ciała state, jasesiny. . 
to widzieli wroku 1739, pdaw kge 
mela powyższy najblize) ziemi przes | 
| chodząc , żadnej nie zrządził <wia- 
ny w jej atmosferze. 
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Łiteratura powszechna 
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*  diteratura Sławian, 

i (Dokończenie). s 
“ Sięgnijmy zabytków trzynastego 
wieku literatury sławiańskićj u Cze- 
chów; a przekonamy się: że stopień 
doskonałości języka, jest obrazem 
działań rozumu W całćj półno- 
enéj Europie, jedna tylko była wsze- 
chnia pragska, jako szczep nauko- 
wćj słowiańszczyzny: a za Rudolfa 
Il. wszystkie umiejętności rozwinię- 

te w duchu narodowym są świade- | 
fiwem owczesnej dązności Sławian. 
W krótce jednak język czeski jako 
tłumacz uczuć i mniemań religij- 
nych, w cząsie zamieszek odszcze= 
piencow wiary stracił swoje znaeze- 
nie, bo powszechnie mniemano, że 
gokolwiek istnieje w narodowym ję- 
gyku, grozi niedowiarstwem i od- 

szezejpieństwem. - Naród prawowier- | 
úy. przez źle zrozumianą gorliwość 
wiry. nakształt Omasa, niszczył 
własne rodowite utwory, porzucił 
Jezyk własny, a rzywiązął się do 
bisiaczyzny. Znaleźli się wszelako 
obrońcy literatury „czeskiej, i jezyk 
od zaguby ovhronili; tym wielkomy- 
ślnym umysłom,. następcy dziecin- 
ną prawie najdroższą puściznę są 
wini. W siedemnastćm stoleciu, * 
po wypędzeniu różnowierców Cze- 
skich, do innych nie słowiańskich 
kran literatura zaczęła upadać. — 
Właśnie pod ówczas weFrancjj, An- 
gili i italu, a od ośmiudziesiąt lat 
w (Germanii, wszelkie umiejetności 
zaczęto wykładać w narodowych 
językach, "Tłumaczenia wzo 
rowy-h pisarzy, bogaciły nowo 

la Badania na- 

i wynalazki, zaznajamia- 

ły narody‘, miądrością i stawiały 


— 


ksaah 4ce się 
kowe 


i 


| je naszcżycie kultury i sławy, 'Na- 


dano mowie i pismu krój 
dłowy i zmyślny, tym sposobem wy- 
hakan własną narodową dążność. 
Powstał język włoski. wdzięczny, 
miękki, zrodzony prawie dodelika- 
tnego śpiewu; język francuzki stał 
się przezorny, obrotny, wesoły i 
dowcipny; język angielski powazny 
krótki, zdatny do rzemiosł i żeglar- 
stwa,— język polski mężny i wspa- 
niały, nakoniec germański, za dni 
naszych bardzo bówsctny: do wszel- 
kich nauk i wiadomości najzdol- 
niejszy. i 
Usaczyplhwość Francuzów, prze- 
budziła ze snu Germanów. Zyjac 
pod rozmaitym rządem i w rozdziel- 
néj wierze, spoili się nauk-wym ję- 
zykiem , z czego wzrosła dzisiejsza 
ich sława. Stu lat jeszcze nie mi- 
nęło, jak germani wyższego stanu 
wstydziłi się mówić po germańsku, 
dziewice uciekały z domu. gdzie oe 
stra Germanina raziła uszy. i drwin- 
kowe pożegnanie kończyły śmiesz= 
nym uszczypliwym Żarcikiem 
Księgi germańskie ztego wieku są 
najwięcej nabożne, a kto nie chciał 
uchodzić za prostaka, porzucał włae ` 
sną wiarę, słowem German znier 
nawidził swoją rodowitość. Qbco- ' 
wanie szlachty było zupełnie fran- 
cuzkie , prawnictwo stało się pół- 
łacińskie, a moda została bóziwem - 
kierującem myślami. Francuzi wpra- 
wdzie pragnęli wszędzie rozszćrzyć 
mowę swoją,' bo to pochlebiało ich 
narodowćj dumie, w duchu jednak- 
ze wysmiewah ludy z francuszezo: 
ne i zwykle nazywano Germanów 
béte „allemande Księgi germańs 
skie były jedynie dla prostego ludu 
pisane; a cokolwiek podówcząs sı 
zjawiło, nosiło na sobie cechę Jnie= 


prawi- 
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dołęztwa, -Północni Germanie wszel- 
kie literackie płody zwłaszcza Ra- 
kuskie i Bawarskie poczytywali za 
śmieszne. Dziś jednak wszystko się 
zmieniło: im jedynie cześć się na- 
eży za pićrwsze pobudzenie ducha 
narodowości — Ž jednćj na rzeczy 
(dyalekta) utworzyli dzisićjszy uczo- 
ny język znajomy pod imieniem: 


hochdeutsch; istniał on pierwiastko- 


wo w jednym zakątku, ale niepano- 
wał. tak jak dzisiaj w krajach ger- 
mańskich. Doczego najwięcej przy- 
czynił się słownik Adelunga nada- 


jący znaczenie. 
tł 


Pamiętnik farmaceutyczny Kra- 
kowski z miesiąca Września zawiera 
przedmioty następujące: |. * 
` Opium i nowo odkryte w niem 
jerwiastki O urządzaniu chlorku 
-doólnika) Merkuryuszu , Kalomelem 
pospolicie zwanego, drogą wilgotną, 
przez T. W. C. Kartiusa. Apte- 
karza w Erlandze Sposób czyszcze- 
. nia węglanu Sody, przez P. Ga y 
Lusac podany. Niedokwas drugi 
żelaza (Oxydum ferri) jako przeciw- 
trucizna, niszcząca działanie. szko- 
dliwe kwasu podarszeanikowego (Ą- 
cidum arsenicosum) arszeniku bia- 
łego przez Bunsen zalecana. Spo- 
sób urządzania Siarkanu Chininy po- 
dług przepisów J. Pelletier J, 
A Desprez w Londynie.. Apparat 
do przechowania ciał na które świa- 
tło i powietrze szkodliwie działa , 
wynalazku P Wojciecha, Ruciń- 
skiego Aptekarza w Mieście. Wodzi- 
„sławiu. O oleju lotnym z goździ- 
ków korzennych (ol caryophillorum) 


przez Ettlinga. Syrop z Balsamy . 


Tolutańskiego, (O zachowaniu O- 
ctów lekarskich podług rady Kal- 
bunnera, Botanika farmaceuty- 
czna.. y 
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Jeden fabrykant pierników w Köln 


nad Renem, wydaje oryginalne pi. 
smo, to jest Gazetę z piernipa. À- 
matorowie Czytania zgromadzają się 
w pięknie dekorowanej Sali, każdy 
dostaje przy w nijściu na pięknym 
zoyzpawziye talerzu parę pierni- 
ów, na których cukrem są pisa» 
ne, interessowne brukowe wiadomo- 
ści, wymaczują się w dobrym mio- 
dzie i zjadają. Znawcy zaręczają, 
że ten dziennik można poczytać zą 
najsmaczniejszy i. najzabawniejszy. 
Pewien Młynarz założ t młyn w 
Prowiacyi Niderlandzkiej Oberylseł, 
który w prawiony jest w ruch, gni 
wiatrem ani wodą, ani siłą zwierzęz 
cą ani mechaniczną , lecz ciałem 
niebieskim, to jest słońcem Za po- 
mocą bowiem bardzo wielkiego szkłą 
palaego, koncentrują się promienie 
słoneczne , na kocioł parnej maszy= 
uy, z którego rozwijająca się para 
cały młyn w poruszenie wprawia. 
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© Potrzebnemi są złp. 4000 na 
pićtwszą hypotekę domu w mieście. 
Krakowie. Wiadomość o tem w ré» 


dakcyi Kurjera krakowskiego, 


wee 
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W pRukAnNI Józera CZECHA 
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